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H. Koczyński: Kołobrzeska Księga Poległych 
w drugiej wojnie światowej, Kołobrzeg 2005, 

pismo gen. W. Szklarskiego - prezesa ZG ZKRPiBWP i Adeli Żurawskiej w 
sprawie miniaturowego odlewu pomnika sanitariuszki 

dla Muzeum Polek walczących o wyzwolenie ojczyzny w Toruniu

o m i o
O M ¥ŁA Jadwiga z d. Korycka (5.06.1923)

Urodziła się w kolonii Emilówka, w posiad
łości Koryckich. Rodzicami Jadwigi byli Jan 
Korycki i Honorata z domu Żydecka. Rodzeń
stwo Jadwigi, to dwie siostry: starsza Emilia 
i młodsza Wanda oraz najmłodszy brat Jan. Gdy 
była małym dzieckiem, spokojne i dostatnie 
życie ziemian na Kresach Wschodnich nagle się 
skończyło. Rodzice dowiedzieli się, że są na 
liście osób przeznaczonych do wywózki na Sy
berię. Wyjechali z miejsca zamieszkania i za

częli ukrywać się przed NKWD. Ukrywała ich rodzina matki (Żydec- 
cy), natomiast cała rodzina ojca w tym czasie została wywieziona w 
głąb Rosji (prawdopodobnie gdzieś na Syberię). Ślad po nich zaginął. 
Ratując się przed wywiezieniem na Syberię rodzina Koryckich prze
nosiła się z miejsca na miejsce, wędrując nocą, mieszkając w bardzo 
trudnych warunkach. Aby jakoś żyć, ojciec podejmował się doryw
czych różnych prac, aż do momentu, w którym wytropiono go i aresz
towano. Gdzie zginął i jak, Jadwiga nie wie do dziś. Małe jeszcze 
dzieci wraz z matką ukrywały się dalej. Dzięki jej zaradności przeżyły 
tragiczny w skutkach głód na Ukrainie w 1933 r.

Również dzięki życzliwości wielu ludzi, między innymi rosyjskiego 
dyrektora szkoły w Nowogrodzie Wołyńskim, Jadwiga Korycka roz
poczęła naukę w Szkole Pielęgniarskiej, którą ukończyła w 1940 r. 
Podjęła pracę w szpitalu, ale gdy w 1941 r. zaczęła się wojna z Niem
cami, w pierwszych dniach mobilizacji została przydzielona do polo- 
wego szpitala Armii Czerwonej. Razem z wojskiem szpital cofał się 
w głąb Rosji, ponosząc ogromne straty w ludziach i sprzęcie. Zdzie
siątkowane oddziały żołnierzy rosyjskich zostały wzięte do niemiec
kiej niewoli i uwięzione w obozie jenieckim pod Połtawą, w szczerym 
polu, ogrodzonym drutem kolczastym, bez kwater i wyżywienia. 
Pewnej nocy z obozu uciekło dwóch lekarzy i dwie pielęgniarki. 
Wśród nich była Jadwiga Korycka. Do domu wracała dwa miesiące, 
ukrywając się, żywiąc się roślinami z pól, sypiając w lesie. Po powro-
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cie dowiedziała się, że jedyny, ukochany brat zginął podczas bombar
dowania.

Czas wojny dla Jadwigi Koryckiej, to czas pomocy dla rodziny 
w utrzymaniu się przy życiu, dorywcza praca i pomoc wszystkim 
potrzebującym: rannym, chorym, rodzącym kobietom i dzieciom. Po 
otrzymaniu wiadomości o utworzeniu polskiego wojska w ZSRR, 
w maju 1944 r. wstąpiła jako ochotniczka do 1. Armii Polskiej. Słu
żyła jako pielęgniarka w 2. Polowym Szpitalu 1. Armii do końca woj
ny. Awansowała do stopnia starszego sierżanta. Jej wojenna droga 
prowadziła przez Lublin, Warszawę, Wał Pomorski do Berlina.

W lipcu 1944 r. w czasie walk o Lublin do szpitala wojskowego 
napływali ranni bez przerwy, dzień i noc. Lekarze i pielęgniarki nie 
nadążali z operacjami i opatrywaniem ran. Wspomagał ich personel 
medyczny z Lublina. W tym czasie zoperowano i opatrzono w Lubli
nie ponad tysiąc rannych żołnierzy.

Szpital połowy przemieszczał się wraz z linią frontu. Rannych żoł
nierzy zostawiano do leczenia w miejscowych szpitalach. Personel 
polowego szpitala pakował sprzęt i jechał wraz z wojskiem.

W Michalinie pod Warszawą 2. Polowy Szpital 1. Armii mieścił się 
w namiotach i domkach. Tu także było wiele pracy. Rannych przywo
żono nieustannie. Operacje przeprowadzane były przez całą dobę. 
Operowano i opatrywano również warszawskich powstańców, którym 
udało się tu przedostać. I znów nastąpiła ewakuacja, rannych przeka
zywano do innych szpitali.

Następny etap, to walki o Wał Pomorski. Szpital zorganizowano 
w wojskowych namiotach i w baraku. Ranni napływali bez przerwy. 
Personel nie nadążał z pracą. Lekarze i pielęgniarki zasypiali na stoją
co przy operacjach. Zmęczenie było wielkie. W Złotowie szpital 
został okrążony przez wojska niemieckie (w tym oddziały SS). Przy
szedł rozkaz ewakuacji. Niestety nie było możliwości ewakuowania 
ciężko rannych. Jadwiga Korycka jako ochotnik pozostała z nimi. 
Z każdą minutą ogarniał wszystkich coraz większy strach. Bali się 
żołnierze, bała się młoda pielęgniarka. Po zakończonej walce w okrą
żeniu „odbity” szpital powrócił na swoje miejsce i praca trwała dalej. 
W dniu 21. lutego 1945 r. odwiedził szpital osobiście dowódca 
1. Armii Wojska Polskiego. Uhonorował kilka osób za wielkie boha
terstwo. Jadwigę Korycką odznaczył Krzyżem Walecznych o numerze 
013. Krzyż ten ma dla niej wielką wartość, ponieważ został przyznany 
na prośbę tych ciężko rannych, których nie opuściła w Złotowie, 
ryzykując śmierć.
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W czasie walk o Berlin praca w szpitalu była również mordercza. 
Noc z 8. na 9. maja 1945 roku zastała ją  przy pracy. Żołnierze cieszyli 
się, zewsząd rozlegały się strzały na wiwat. Ogłoszono koniec wojny. 
Jadwiga Korycka pamięta dzień, w którym chodziła po zbombardo
wanym Berlinie. Miasto nie było aż tak zniszczone, jak nasza stolica.

Po zakończeniu działań wojennych 2. Polowy Szpital 1. Armii Woj
ska Polskiego został zlikwidowany. Jadwiga Korycka i część persone
lu otrzymała skierowanie do 4. Szpitala Polowego w Opolu. Napływa
li tu ranni z nie gojącymi się ranami, ranni podczas rozminowywania 
okolicy i z wypadków. Ten szpital też z czasem uległ likwidacji. Po
prosiła o przeniesienie jej do cywila. W tym czasie usilnie starała się, 
aby pozostawiona na Wołyniu rodzina, mogła przyjechać do niej, 
gdyż tutaj, w nowym miejscu, miała szanse na godne życzcie. Dzięki 
tym staraniom przyjechała do Opola starsza siostra Emilia, potem do
jechała młodsza siostra Wanda z matką. Matka była już bardzo chora. 
Znalazła opiekę w szpitalach i sanatorium w Cieplicach Zdroju. Zmar
ła w 1952 r.

W 1946 r. Jadwiga Korycka została zatrudniona w Wojskowym 
Szpitalu Klinicznym we Wrocławiu, ale już jako pracownik cywilny. 
Była pielęgniarką oddziałową Bloku Operacyjnego Chirurgii Ogólnej. 
Odpowiadała za organizację pracy pielęgniarek. W dni świąteczne 
wyjeżdżała z zespołem pracowników tego szpitala na tzw. białe nie
dziele. W dalszym ciągu nie szczędziła sił i czasu na pracę, była przykładem 
pielęgniarki oddanej służbie ludziom, potrzebującym i chorym. Uczy
ła młodsze koleżanki sumienności i rzetelności w pracy, 
a także cierpliwości i miłości do chorych. Wyszkoliła kilka pokoleń 
pielęgniarek. Pracowała na stanowisku oddziałowej do 1980 r.

We Wrocławiu zamieszkała na stałe, tu wyszła za mąż. Za swoją 
wzorową pełną poświęcenia służbę i pracę, tak na froncie, jak 
i w czasie pokoju, była wielokrotnie nagradzana i honorowana licz
nymi odznaczeniami. Oprócz Krzyża Walecznych, którym odznaczo
na była w 1945 r. podczas walk o Wał Pomorski, otrzymała medale: 
Za Zdobycie Berlina, Za Warszawę, Za Zwycięstwo nad Niemcami, 
Za Odrę, Nysę i Bałtyk. Za wzorową pracę w służbie zdrowia po woj
nie odznaczona została Brązowym, Srebrnym i Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz 
pamiątkowymi odznakami.

W 1989 r. spotkało Jadwigę, po mężu Omyła, bardzo zaszczytne 
wyróżnienie. Międzynarodowy Komitet Czerwonego Krzyża uhono
rował ją  The Florence Nightingale Medal (Genewa, 12 maja 1989) -  
medalem przyznawanym za wyjątkowe oddanie chorym oraz potrze
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bującym. Jest to najwyższe i najbardziej prestiżowe odznaczenie na 
świecie, przyznawane pielęgniarkom.

Jadwiga Korycka-Omyła zawsze prowadziła skromne, uczciwe ży
cie. Jej skarbem są dwie córki, wnuk i trzy wnuczki oraz dwie pra
wnuczki. Mąż, Józef Omyła, ppłk Wojska Polskiego, również uczest
nik II wojny światowej, żołnierz 2. Armii WP już nie żyje. Zmarł 
w 1986 roku.

Na podst. relacji Jadwigi Omyła i je j córki Alicji Serafmskiej
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^ lULl 1. Armia WP
Omyła Jadwiga z d. Korycka sierż . (1923)

- pielęgniarka powołana do Armii Czeronej, pracowała w 
szpitalu polowym, dostała się do niewoli niemieckiej. Uciekła. 
W  maju 1944 zgósiła się do wojska polskiego, służyła w 2. 
Polowym Szpitalu 1. Armii WP. Z tym szpitalem przeszła 
szlak bojowy do Berlina, po likwidacji szpitala przeszła do 
cywila.

Źr. Maria Wójcik, Kobiety -  żołnierze 1. i 2. Armii WP -  
biografie i wspomnienia, s. 133 -  136, fot. 361, 368, 377 

K.Wojt. 2011
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